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W t o w a r z y s t w i e  ł ą c z n i c z k i  Tamary "ż c z w a r t e g o  z g r t n o w s n i a  « G ó r t a "  odb yłem  p r z e -  
c h a d zną po  p i e r w s z e j  l i n i i  oć Ż e l a z n e j  do M a r s z a ł k o w s k i e j  . C a ły  c z a s  p o  p r a w e j  r ę c e  
z n a j d u j ą ,  s i ę  p o z y c j o  n i e p r z y j a c i e l s k i e ,  j a k :  Dworzec Główny,  H o t e l  P o l o n i a ,  V i L t o r ,
Dom 7 /eć la '  i t p .  C en ny ch  i a f o r m ą c y j  u d z i e l a  nam p o r .  D w o r s k i ,  zdobywca o d c i n k a .  J e g o  
l u d z i e ,  n i e z n a n i  d z i s i e j s z e j  W a r s z a w i e ,  s t o j ą  t w a r d o  n a  p o s t e r u n k u ,  s z a c h u j ą  n i e p r z y ­
j a c i e l a  i  r o b i ą  w yp ady . '  '  _ . . . . . .

p i e r w s z y c h  o n i a c h  p o w s t a n i a  s p a l i l i '  b a r a k i  .co le jow e  p r z y  u l .  C h m ie ln e j  i  zwu- 
s i l i  Niemców d-o n i e  W y c h y l a n i a  g łow y z Dworca Głównego,  w t ó r y  p r z e c i e ż  d o m i n u j e  nad 
c- _ą  u z i e l n i c ą .  Dwa p o c i s l c i  z • P i a t a ’* z n i s z c z y ł y  2 d z i a ł k a  na  d ac h u  h a l i  dworcowej  i  
oócsó  Niemcy*nowych "celów*’ n i e  w y s t a w i a j ą .  "L in ia  r r o h t u  u s t a l i ł a  .

D z i s i a j  ^ p i w n i c a m i  domów p r z e c h o d z i  s i ę  od s t an o w is rc a  do'  s t a n o w i s k a , ,  g a z i e  um ie ­
s z c z o n e '  s ą - c k m - y ,  ' r lo i i -y , '  " Ł - l a ty "  o r a z ' s t r z e l c y  w y b o r o w i . L u d n o ! « _ c y w i l n a  n i e  O p u ś c i ł a  
domów, t y l k o  p r z e n i o s ł a  s i ę -  żr m i e s z k a ń  f r o n t o w y c h  do o f i c y n ,  goS ' i e  o t r z a s k a w s z y  s i ę  z 
c e t  ow ac jam i  g r n a t ó w  i  i n n y c h  p o c i s k ó w ,  ż y j e ,  p ro w a d z ą c  ż y c i e  p r a w i e  j a k  p r z e d  o w s t - -  
n i s m .  J e s t  b a r d z o  k a r n a ,  s c h r o n y  s ą  p r z e w a ż n i e  p u s t e ,  o b r o n a  p r z e c i w p o ż a r o w a  - o s n o n a - a .

P a t r z ą c  na  d r u g ą  s t r o n ę  A l .  S i k o r s k i e g o ,  widzimy - z u p e ł n i e  w y . , a r ł e  u l i c e ,  domy i  
p l a c e .  Ko p r z y k ł a d  u l i c -  P a n k i e w i c z a  ma parawan" z dywanów, abyi '&y n i e  m o g l i  obserwo-^  
wać p o r u s z e ń  Niemcówi' 'Od c z a s u  go b z a s t r  s ' z c z e k n i e  k a r a b i n  maszynowy"czy  t e ż  zwykły mb. 
B a r d z i e j  ożyw iona d z i a ł a l n o ś ć  b o jo w a  r o z p o c z y n a  s i ę  zw yk le  w g o d z i n a c h  p o p o ł u d n i o w y c h  
i  w i e c z o r n y c h / 1 a l e  wtedy za z w y c z a j  i n i c j a t y w a  z n a j d u j e  s i ę ' w ' n a s z y c h  r ę k a c h ,  -  To n a ­
s z e  O d e Z i a ł y  r o b i ą  wypady na  t e r e n  n i e p r z y j a c i e l a . Ha p r z y . . ł a d  w y c i e c z k i ^ n ?  Dworzec 
Główny, ’g e z i e ’z r z u c a j ą  u l o t k i  d l a  U k r a i ń c ó w  i  d l a  Niemców, V czym s z c z e g ó l n i e  w y r ó ż ­
n i a j ą  s i ę  s z e r e g o w y  Rybk a i  B a ł t y k , '  n i e r o z ł ą c z n a  p a r a .  _ .. .

" • K i l k a ' d n i  t e m u " w y b r a ł  s i ę ' p p o r .  Zawadą'  z’ p a t r o l e m  w s i l e  1 8 - t u  l u d z i  na  zw ia d y  
w k i e r u n k u  "Żywca"  d l a  z b a d a n i -  s y t u a c j i ,  p o n i e w a ż  n a  d r u g ą  n o c ' n a z n a c z o n y  b y ł  tam 
a t a k .  P a t i  o 1 p o s u w a ł  s i ę  od C h m ie ln e j  w z d łu ż  M a r s z a ł k o w s k i e j  poo k u r a m i , g d y ^ n a g l e  wy­
s k o c z y ł  z n i e g o  s z e r e g o w y  "Komik" ,  w s k o c z y ł  do 1 7 - t n i  / t r a m w a j u  n i e  w i d z i a ł  j u ż  p a i y  
o n i /  i  z a c z ą ł  z c a ł e j  s i ł y  d z w o n i ć .  Z a c i e k a w i e n i  N i  em'c'y z “ Z y w c a " p w y c h y l i l i  s i ę  z o-  
.ńe .u ,  a  "k o m ik "  p r z e s ł a ł  im z peeme k i l k a  s e b i i  i  w y c o f a ł  s i ę  pod fn u r y . O ż y w i a c i e  
Niemcy p r z e s t r a s z e n i  z n i k n ę l i ,  17' t e j  samej  c h w i l i ,  d l ?  ż ? s t r a s z e n i a  z a ł o g i  n i e m i e c k i e j  
z j e cn e f . o  z domów ...a C h m i e l n e j ,  w y s t r z e l o n o  dwa r a z y  z " P i ? t a " ,  co' m i a ł o  t e n  sm u tek ,  
r e  p o t r o i  d o t a r ł s z y  do "Żywca" ,  n i e " ż a s t a ł  t a m “>-ni j e d n e g o  N ie - i c ą ,  . n a t o m i a s t  na  s t o ­
ł a c h  l e ż a ł y  j e s z c z e  n a k r y c i a *  z g o r ą c ą  k o l a c j ą  / k o t l e t y  w i e p r z o w e /  i  p a l ą c e ' s i ę  j e s z c z e  
p a  o i  e r  osy  w p o p i e l n i c z c e ' .  Z n a l e z i o n o  t a m  k i l k a d z i e s i ą t  g r a n a t ó w ,  p a r ę  rsa j -ów i  idb.^ . 
N a t u r a l n i e ,  s z e r e g o w i  Rybka i  B a ł t y k  b y l i  p r z y .  z a j ę c i u  “ Żyw ca" .  Z m i e j s c a  z r ó ż n y c h  
kawałków u s z y l i  f l a g ę  b i a ł o - c z e r w o n ą  i  z d - r ł s z y  s tYąstykę,  w y w i e s i l i  j ą  t r i u m f a l n i e .

Po z w i e d z e n i u  o ao in - a .  p i e r w s z e j  l i n i i ,  u d a l i ś m y  s i ę  do r u s z n i k a r n i ,  g d z i e  wŁa­
d n i e  ukoiło zono.  p i e r w s z y  k b ,  /wykonany ' p r z e z  n a s z y c h  r u s z n i k a r z y .  Ta sama • r u s  z n i i c a r a i a . 
z a b i e r a  s i ę  o b e c n i e  do f a b r ^ k a c j i " g r d n a t . n i k ó w  w ra s n e g o * 'p o m p s łu , o r a z  p r o c u  - p e  P  ■*'•“ 
t y  t . z w .  »S id  o l k i “ . U r u c h a m ia  s i ę - w i ę c  na  . p i e r w s z e j  l i n i i ' . p o w a ż n a  f a b r y k a  z b r o j e n i o w y ,  
k t ó r ą  p r z y g o t o w u j e  do y ż y t k u  p l u t o n o w y - p o d o h o r ą ż y  Zygmunt ,  j a k o  n a c z e l n y  e l e k t r o t e c n -
n ilc . . . ' p ' ‘ "  : .- .

7/ samej, k o m e n d a i e " c z w s r t e g o  z g r u p o w a n i a  “ G ó r t a "  d z i a ł a  k - g i t a n  Not ,* ?uo k m e k  
i  e r  own i  c tv e m  u r u c h o m i o n o  dw ie  ł a z i e n k i  d l a  k o m p a n i i .  D a l e j  k s p i t  an  K o t  z? -OŻ j j . n a  

swoim t e r a n i e , p r z e s z ł o  20 s t u d z i e n  z a s c ę p c z y c h ,  o r * z . . s t ? . c j ę  a k u i n u l n t o r ó w • -
Dowódca zg r u p o w an ia  " G ó r t "  d b a  o s w o i c h  ż o ł n i e r z y .  Każd? p l a c ó w k a  ma: wygo one i  

b e z p i e c z n e  k w a t e r y ,  d o b r e  w y ż y w i e n i e .  Każdy ż o ł n i e r z  u g r u p o w a n i a  m u s i  wyk ąpać  s i ę   ̂
c h o c i a ż  r a ?  - w t y g o d n i u  i  o t r z y m a ć  c z y s t ą  b i e l i z n ę .  P u n k t y  s a n i t a r n e  n a  l i n i i  '. z i a i a j w  
bez  z a r z u t u .



s t r ,  2 . Z pierwszej l i n i i  frontu 20 .Y III .1944 .

?o zwiedzeniu czw artego zgrupowania ' 'G órta"  można pow iedzieć jedno ,  że zgru­
powanie powinno s łu ży ć  za wzór innym, t a -  pod Względem bojowym, w yposażenia , o rga­
nizacyjnym , no i  s.t_aću osobowego.

/Lech./

PODSŁUCHANA . ROZMOWA

■ - . Franek! Franuś,- zatrzym aj s i ę ,  co t * k  g i r y  w yciągasz i  g a ły .g d z i e ś  w le p ia sz ,  
a p r z y j a c i ó ł  n i e  w ić z i ę z i   ̂ ■' ----

Drgnął Franuś na jtąnie"'dikturn, o b e j r z a ł  s i ę - i  j a k  podmuchem bomby rzucony, 
p a d ł  w c z u le  rozczhpir 'zone o b ję c ia  p r z y j a c i e l a .  •’ ..

-  Ma.nien, to  t y ,  a r a b i e  je d e n ,  g d z i e ś ' s i ę  podz iew a ł,  ćo p o ra b ia sz ; '
Maniek m a r k o t n i a ł :  .
-  Co. mam ro b ić ,  sam n ie  wiem-, w iesz ,  o s t a t n i o  byłem w domu na W o l i ; ‘p o d e s z l i  

d r a n ie ,  z a c z ę l i  p rażyć  z maszynek, .ryczącej krowy, a z góry sam olo ty ; wlałem z domu 
do domu; owa razy  byłem zasypany, ledw ie  z gyciern uszed łem ; S ta rz y  moi s p a l e n i ,  mam 
ty lk o  t o ,  co na ą o b ie .  Dobrzy lu d z ie  tu  d a l i  kawałek dachu h a d -głową, t a k ' i  s ie d z ę ,  
nosa wyt-nąć s ię '  bo ję  zą bramę, bo zaraz  w o ła ją  do rob o ty ,  a s t r a c h  o b la tu j e  j a k  
pomyślę, że. wyjść z.-domu t r z e b a ,  p r z e j ś ć  ze dw" podwórka i  u l i c ę .  Tu to  sch ron  f a j ­
ny i  5 p i ę t e r  mam w g ó rz e ,  to  i  r a ź n i e j  człekow i na duszy .

-  Maniuś, t o  z c i e b i e  f r a j e r ,  pompka, ze taić sob ie  p rzek ład asz*  Taki kompan 
b y łe ś ,  a j a k  t e r a z  g ad asz ,1 to' mi wstyd za c i e b i e .  S p ó jrz  na mnie, j e s te m 'ż o łn ie r z e m .  
Mundur sob ie  sam wyfasowałem, cza rny ,  bo od szwaba c z o ł g i s ty  -zabrałem . Ą s p ó j r z ,  
hełm te ż  n ie  n a jg o rs z y ,  k u le  s i ę  go. n i e  im ają ,  a spluwa p rzy  boku t e ż  n ie  w k i j  
dmuchał; n ie jednego  szkopa ju ż  u z ie m i ła .  I l e  ra z y  ju ż  w ogniu byłem! I ko ło  Grzy­
bowa i . n a  PAS'I'ę o s t a t n i o  n a c ie ra łe m ;  k u le  c i  tu  l a t a ł y  koło  nosa , a żadna n ie  u -  
g r y z ł a .  Mpwię c i , - j e s t e ś  ch łop  morowy, a mażesz s i ę  t e r a z  j a k  babą . Powiem tw oje j 
Hance, to  c i ę  0 0 ruga a okumentnie i  znać c l ę  n i e  b ęd z ie  che l a ł a . - A  w idać, woła Bo- 
sną, j a k  by łeś  dwa razy  zasypany i  w yszed łeś  cn ło ,  to  c i  sądzone p rzeżyć  w ojnę.
Chodź ze mną do n asze j  d rużyny . J a k  p ierw szego szkopa p o ło ż y sz ,  t o  ju ż  c i  d a le j  
pójd-zie łatwo" i  na rozm yślan ie  o s t ra c h u  czasu  mieć, n ię  będ-ziesz. Bęc ziem razem na 
p la c ó w c e . .k a ra b in  w ła p ę  d o s ta n ie s z  i  f i l i p i n k ę ,  to  i  s e rc e  c i  p ik a ć  p r z e s t a n i e ,  
lotem to  i„ d b -c y w ila  w rócić  n ie  zec h cesz .  A co za fason  ma a k i s t a !

Da tym urw ała s ię ,  rozmowa, bo Maniek ożyw ił s i ę ,  o b u d z i ła  ‘‘S ię  w nim krew 
chłopaków z W oli.  R zucając  s i ę  Frankowi w o b ję c ia ,  k rz y k n ą ł :

-  Id ę ,  Branuś z to b ą ,  a damy rażeni tym draniom szkopom t a k i e  n a p a rz a n ie  za 
naszą  k o lę  i  S tarówkę, że im t r ą b a  nam ięknie na perłow o.

/<W

NAPRZÓD

Gdy z lewej wróg i  z prawej wróg,
Nie s t a r c z y  okrzyk; "Ź le  jest!,**
Trzeba n i e . szczę d z ić  r ą k  i  nóg,
Nie p y ta ć ,  j a k  v$oss$ę«s4e mggł 
Ogniówy p rz y ją ć  c h r z e s t !

Gorąco ; , -  H a ; . . .  w up a ln e  dn i 
N ajp ręaze j ła n  dojrzewa 
V/ s łońęu  j a k  s z a b la  rzei-o l ś n i ,
J a k  pance rz  kora  drzewnych p n i ,  .
J a k  sreb rny  p o c is k  mewa!

Na ramię b ro ń ,’ na' p i e r s i  krzyż 
I naprzód w i-iii ę Boże!
Y/olę narodu mieczepi* p i s z ,  ' -
A gdyby zawiódł miecz i  s p iż ,
Niech Due ja wróg n ie  zmoże.1

Bo Duch to  h u tm is t r z ,  k o w a l , tk acz ,
H artownik p rzy  w a r s z ta c i e .
Póki on ży je ,  w p rz y s z ło ś ć  p a t r z ,

Póki on ż y je ,  w o g ie ń  skacz,
A n ie  z g o r z e j e s z ^ b r a c i e .  , 

ŻgoEzeje t y lk o  zezwłok, ła c h ,  
U szyty z ży ł  i  skóry!
Z gorze je  ty lk o  g łu p i  s t r a c h ,
Ze w końcu t r z e b a  / " o c h "  i  " ach " /  
C ie le sn e  zd jąć  mundury.

A trzebaY  Trudno. Taki los*.
Na f r o n c ie ,  czy w komorze 
Tak samo zjeży  c i  s i ę  włos,  
Tak samo w g a rd le  zamrze g ło s ,  
Y7ięc naprzód w imię Boże i 

Z sum ienia twego uczyń b i e l ,  
Amarant z k rw i se rdeczne j 
I pod Ojczyzny s topy  śc ie .l  
B ia ło-czerw ony trud  i  c e l ,  ,
A s z ta n d a r  s tw orzysz wieczny!

2 . H.Kos twor ow sk i.


